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St.Miłaszewski 
/wyjątek/ 

ZMART\JYCH\/STANit. 
Do najlichszych sług swoich Pan przyjściem się trudzi, 
Żadna dusza dlań nie jest za licha za drobna: · 
-Niedoś61 Chryste, zmartwychwstać Ci dla wszystkich ludzi, 
Trzeba, oyś zmartwychwstawał w każdym z nas z osobna ••• 

Julius Słowacki ·· · 
/Z listów do matki/. Na morzu, dn.l4 czerwca 1837 r • 

• J.ostatnie dni mojego pobytu w Syrii przepędziłem w klasztorze na g6rze 
Libanu, zwanym Betcheszban, czyli spoczyn'ek umarłych w języku Syriall.skim. 
Miejsce prawdziwie bezludzie, klasztor zbudowany na skale, dobrzy księża Or­
miańscy, piękne kwiaty, rozwijające się wiosną na g6rach, rozległy widok na 
morze z mojej celi,- wszystko to miłe mi zostawiło wspomnienie. 

lnzień Wielkiej Nocy przepędziłem w tym klasztorze i przyjechał umyśl­
nie ksiądz Jezuita, ofiarując mi się na spowiednika. Zrazu nie chciałem te­
go uczynić 1 lecz jego przyjacielskie nalegania tyle s prawiły, że wyspowia -
dałem mu s1ę ze wszystkich grzechów mego życia. Ale kiedy w szarej godzinie 
poranku uklękłem przed nim, chcąc wymówić pierwsze słowo, rozpłakałem się 
jak dziecięł tak m.i to przypomniało dawne lata, dawną niewinność, wszystko 
od czego mn e potem długie lata oddzieliły. 

~Po skończonej spowiedzi ksiądz wstał, uderzył mnie po ramieniu i rzekł: 
"Idź w polcoju, wiar.ra twoja zbawiła ciebie." 

L. Staff 
/wyjątek/ Kto szuka Cię, już znalazł Ciebie; 

Już Cię ma, komu Ciebie trzeba; 
Kto tęskni w niebo Twe, jest w niebie; 
Kto głodny go, je z Twego chleba. 
Nie widzą Ciebie moje oczy, 
Nie słysz' Ciebie moje uszy; 
A jesteś swiatłem w mej pomroczy, 
A jesteś śpiewem w mojej duszy. 
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Kazimierz Rouppert \JI rLKANOC \J ~RAKOWI~ 1905ROKU 
Król<?wa rzek naszych Wisła płynie z Baraniej w Besld.dzi e Sl asld.m 
n~ po~o~ny zachód d? Strumieni a, wylcreca na p?łnocny wschód od 
O~wi ęcJ.mJ.a , skąd zdąza na wsch6d do Krakowa . Tu - wbrew tekt o -
nJ.ce ni e t~zyma się c;ma potężnego rowu mię dzy piaskowcami Be s ld. do­
we go Pod?orza a ~ap~ennymi skałkami Białej Jury Kr akowskiejflecz 
wrzyn~ sJ.ę w wapJ.enJ.e pod C~ernichowem, dalej popod Tyńcem , Bie­
.lanamJ. t prąc ':!parcie pod krolewski Wawel , skąd koło Mogiły toczy 
swe woay ku ,NJ. epoł?micom. To jest krakowski przełom i7isły , kt0-
ra w swym gornym bJ.egu znaczy 11ierozerwalno M Sląska i Małopol­
s~ ••• C~ły ten.płynący ku wschodowi odcinek Wisły- od 0Rwieci­
mJ.a po NJ.epołomice -był 1 w dyluwium progiem nnjdale j na uołudnie 
Y! Polsce sięgająceg? skandynawskiego lądolodu k~óry wżerał si~ 

tu w Karpaty Języlcami lodowcowymJ. i w ujścia wiślanych dopływow: Soły Skawy 
i Raby . DyluWłalną roślinnoś6 Krakowa znad Wilgi pod Ludwinowam odkrYł i o­
pisał Anto~i Zmuda z Ludwinowa. ?.a Grotą ~vardowskiego na Krzemionkach jesz­
cze do~6 lJ.czne występują po polach skandynawskie granitowe "okruchy" z more­
ny.lodow~?wej~ a ost~tni bodaj "erratyk"i granitowy blok polodowcowy , sterczy 
tuz nad H~słą pod Tyncem. - Gdy lądolód cofał się topniejąc, ~vała met nymi 
wodami u Jego czoła Prawisła, a wiatry nawiewały od daleld.ego południa żyzną 
gl~nkę lO ssową~..kołc Krakowa , na któ r ej osiedlał się przedhistoryczn;y człovtiek, 
wyJr zawszy na ~wiat Boży z grot i jaskiń ojcowskich i krakows kich. Zurowski z 
Janem Zabłockim opracowywali znaleziska zwęglonego ziarna zbóż i innych rośJ,in 
z lossów podkrakowskich. '11 okolicy Krakowa znaleziono nawet nartę z kości r e­
niferowej. Naturalnie nie brak mamutowych kości i innych wygasłych u nas zwie­
rząt, a szczątlci mamut a pod j ezdnią podkopu kolejowego ul.Lubi cz w Krakowi§ 
czeka~ą na wydobycie ••• ~rastara kultura l udzka wiąże się z tym pasem l~ssów 
wzdłuz czoła lodowca (kolej Kraków-Przemyśl) nie zarosły one puszczą, lecz 
zdawna są uprawiane przez ludnoś6 rolniczą. Dwa kopce: Wandy koło Mogiły i 
Krakusa nad Podgórzem znaczyły prastary,przedhistoryczny bród wiśl~nt , a 
strzegł t e go brodu gród Kraka na Wawel u , czuwając też nad słonymi zródłami 
Sidziny , a potem i nad skarbem narodowym: solą kamienną w Wieliczce . Taka by­
łaby geneza Krakowa z Wawelem i obydwoma kopcami wedle ekonomisty - eeografa 
Prof . Dra Fr anciszka Bujaka, 

Na Krakowie poznali się nie tyl ko rdzenni mieszkańcy Małopolski i Fol ski 
całej . Dziesiątki lat panoszyli się w nim Czesi,. a kolonizowali go !-Tiemcy,aż 
Władysław Łokietek przepędził ostatecznie Czechów, uśmierzył bunt Alberta, 
wójta kr akowskiego, i koronov;ał się Kr ólem - "kr akowskim" , jak go złośliwie 
najbliżsi zawistni sąsiedzi nazywali. ~en Król Łoktek dał światu pr óbe pol­
skiego uporu, ukrywając się wśród chłopów w najci~zszych dla nas czasach po 
grotach Ojcowa w walce o tron polski . Jego głowa z wawelskiego grobowca wraz 
z obliczem "pia s t owskim" powtarza sie w setkach i tysiącach głów żywego mało­
polskiego chłopstwa - sobowtórem rzeŹby wawelskiej był m. i. poseł z '.'lyciąż za 
Mogiłą.Franciszek WÓjcik. 

Na v'osn 905 roku napłynęła do Krakowa fala młodzieży uniwersyteckiej 
wars~ po s rejkuszkolnym w.l904 roku~ kiedy to Z?Mknęliśmy moskiewskie 

gilDna Ja, wers tet i politechnJ.kę , i rozJechaliśmy sJ.ę na studia po świe -
cie. wó~ i akÓw prz~rgarnął tysiące młodzieży z "Kong·res6wy". Młodzi przy­
~ . zalezę l ~~gl dać. się po Krakowie i okolicy, chłonac wrażliwą duszą cu­
a, na ~. sto~i · sz t uki, nagromadzone w grodzie podwawelskim. Kończył s ie 

wi..ellci -ł'~at l nCłli"ed ielę Falmową w;Ybraliśmy się masowo do Illogiły . Obszerna · 
nawa ko~e~~a Cystęr ów. ~rzepełniona strojami, aż się oczy rozbiegały! Takich 
gors~\6.1 ~t..era~i, l!tanow na niewiastach nigdzi e nie uświadczy ! A te bufia s­
~~~~ eęfTne a ężczytnach przy białych krakowsldch sukmanach ! Gdy wier -

ni z pękam:L ·~ " ysypal i się z kościoła, i my po nabożeństwie popedziliś-
my 4. ~~gi ę do koi>ca 'i/andy ujętegow system austryj ackich fo r t alicy j , wzruszył 
as~!a s ~e~~cią, bo6 niezbyt wysoki , ale ogromem wspomnień i s entymen­

t ~a t J w~y, "co ni e chciała lU emca • • • " 
l 
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Wiellc1 tydzień to wędrówka po krakowskich kościołach , do "grobÓw" Ksią­
że Biskup Krakowski my je starcom nogi w Katedrze na Wawel u, w Akademi ckim KO~­
oiele Św.Anny chÓr akademicki śpiewa wspaniałe pi enia religijne. I ~więto -
Bogu po~więcone a w drugie, w " śmigu.rtny poniedziałek" kto żyw po nabo,żeńst­
wie ~pieszy na Zwierzyni~ł ku kla sztor owi Norbertanek nad Wisłą, u stop gó­
ry św.Bronisławy na Siko ku. Całym miastem i całą wsią podkrakowską kipi t u 
na odpuście sławny na całą Małopolskę "Emaus" . Kr amy z dewoc j onaliami , piel'­
nikami, cukierkami, mie jscowymi wyrobami z drewna, przedziwnym snycers~wem 
rzeźbionymi, a s t rojnymi w szmatki prawdzi we : chłop, dzieci; żyd, niedzwiedź 
w przedziwne sceny powiązani i w komiczny ruch wprawiani ••• A co kołatek, s i e­
kierek drewnianych w ozdobny deseń wymyślnie wypal anych; koła szczęścia , 
strzeJnj ce, karuzele i humor krakowski w wydaniu "antków zwierzyni eckich". 
Kto już "Emausu" użył do syta kieru j e swe lcrok:i. wzwyż na Kopi ec Kościuszki, 
podbudowany ceglastymi koszarami aus t ry j a clciej artylerii, konserwowany bar­
dzo starannie wytrzymu je ten kopiec całe pielgrzymki zwiedza~ących - zosta­
wiają swe podpisy w księdze gości, dostępnej w kapli czce u st0p kopca. Kopiec 
najwyższy, ~!imakiem wygodne ścieżki na szczyt wiodą. Co za cudny widok ze 
szczytu na okolicę ! Zieleń Błoń i Parku J ordana odcina się od czerwieni mu­
rów miasta miejscami splamionej zieloną patyną wi eków miedzianych dachów koś­
cielnych, dalej Wawel wspaniały, wstęga Wisły , Mogiła, Pus zcza Niepołomicka, 
dal wyżyny małopolskiej ku północy Góra Chełmowa nad O,jcowem, a na południu 
garby karpackie ku Tatrom i ku Babiej Górze ••• Rozbiegały się oczy, n i e wie­
dzieć na co patrzy6, czym się s yci6, co podziwia6 ••• A tu piękne krakowianki 
się tłoczą , coraz to nowe fal e zwiedzających napływają: .młodzież szkolna , 
chłopskie wycieczki, żołnierze, wszystko głodne wspania~ch widoków, wzruszo­
ne olbrzymim głazem z wykutym napisem "Ko~ciuszce". Schodzimy wreszcie ?: kop­
ca, upojeni cudną panoramą miasta i okolicy. Emaus na Zwierzyńcu 
ma się ku końcowi amatorzy dyngusu nie szczędzą wody_, pol;ewając przechodni:Sw •• 
Zmęczeni dochodzimy do Plant, chłonie nas pierścień ziel enc6w, sygnet kra -
kowski z Wawelem jako z kam1eni em, t o pierścień zaślubin każdego z nas na wie­
ki z duchem dziejów Pols ki • •• 

w utrzecie święto " czeka nas wyprawa na drugi brzeg Wisły do Podgórza 
tego "Josephstadtu", co miał zdusi6 KrakÓw, zgermanizować ludno~6, a stał się 
przedmieściem o silnym separatyzmie . Piętrzą się nad Pod~rzem j ura j s kie skał­
ki,awnich całe partie kredy, pięknie pr zez Jerze go Smolen.skiego opr acowane. 
Stroma droga pnie się w zakosy po zboczu, a po niej sunie wąż wielobarwny ~Y­
sięcy piel grzymów ku białej kapliczce , raz do roku na "Rękawkę" dla nabożen­
stwa otwieranej. Wszyscy zdążają stąd na kopiec Krakusa, ponoć w rękawach na­
wet ziemię dla usypania tego kopca noszono, stąd " Rękawka" dzi siaj j ako uro­
czystoś6 . I ten kopiec for t em austry jackim podbudowany . Przy czystym powie­
t rzu wida6 zeń klas ztor w Mogile i kopiec Wandy. Pat'rząc na wschód ku Wieli cz­
ce,wyborni e widzimy ów tektoniczny r ów, odcinający wyżynę małopolską od pias­
kowcowego fliszu Karpat . wracamy do Podgórza,wymijając ucztujących pod gołym 
ni ebem pi elgrzymów. 

Zanim się zaczął letni semestr, zwiedzamy M~ea, wystawy,zabytki. Wawel 
poza Katedrą w rękach wojska, zamieniony w koszary, smut ne robił wrażenie. 
Miasto wybudowało wspaniałe nowoczesne kos zary, do których załoga wawels~a 
się przeprowadziła Wyspiański uczcił tę chwilę wierszem wspaniałym. Naród za­
czął wawel odnawiać • • • 

Minęło 6wier6 wieku • • • I znów 6wier6 wieku • • • 
Prawie pół s etki lat. Bo6 za t rzy lata będzie lat 50 •. 

Wi el kanoc to święto Zmartwychwstania . Obyś!lly je do lat t rzech obchodzili u 
siebi e w domu! 

..... -~ ....... ., "1!5 \!) 

QE..i!~~!~!!!~-~o -~...!.:.~E2~~2~!?~!~------ j. Biała Jura Krakowska - skały wapi enne 
z bułami krzemi ennymi . ~dyluwium - przedo statni okres geologiczny kształtowa­
nia zi emi . .l morena lodowcowa - tj. nasypisko lodowco'!e, utworzone przez kamie­
ni e, pozostałe po stopniałym lodowcu , 4 erratyk - kamien narzut owy , blok skandy­
nawskiego granitu po stopniałym lodowcu. > 
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Zyg~~~unt Nowakawsld 
/z książki nr,;ój Kraków( MOJ ~RAKÓW 

Mój Kraków! Pewnie, że mój ! Opuściłem go straszliwie dawno, a przecież 
potrafię z pami~ci narysować plan miasta, po którego ulicach mógłbym iść z 
zamkni~tymi oczami. Punktem centralnymjest prostokąt Sukiennic, stojących na 
środku trochę nieregularnego czworoboku rynku; u wylo.tu ulicy Grodzkiej dwie 
ściany rynku niespodziewanie tworzą kąt rozwarty, który przerywa mon~tonię 
figury geometrycznej. Ten wylot szeroki otwiera drog~ na Wawel, poprzez daw­
ne miasto, poprzez krakowskie "City", otoczone szerok1.m pasem plant. Pierś­
cień szmaragdowy pęka tylko w jednym miejscu pod samym Zamkiem. Poza tą ob­
ręczą ogrodu żyją życiem własnym dzielnice równie stare ~ak City: Stradom, 
Wolnica, Skałka, Kaźmierz, l'lesoła, Kleparz, Piasek, Smolensk, Zwierzyniec, 
Groble, Podzamcze. One maja także swoją historię, swoje zabytki, swoje legen­
dy, swoje skarby, swoje ko~cioły, ale są Krakowem, ciągle Krakowem. .. "' r.. """"" -;. .. r.- "' . 

..., 
--" ._.,. -

' ••• z daleka śpiewa hejnał marjacki. Znam t~ melodję. Wiem, że za chvnlę 
urwie się i pęknie na wysokim tonie, na niedośpiewanej nucie. Strzała tatar­
ska przeszyła gardło strażnikowi. o, jeszcze trzy, dwa takty; i nuta, cien­
ka jak włos, uwiązana wysoko u nieba, rozpływa się. 

w/g Fr.Siedleckiego LEGtNDY 
Majestat płynący z 

welskioh, nie pozwalał na 
spraw dnia codziennego ; 
świętej Bronisławy,po szc~y­
rozszerzał wewnętrzne wid­
gend kościoły, zaułki domy i 

milczących sarkofagów wa­
zniżenie lotu do płas~ch 
rozległy widok ze wzgórz 
ty tatrzańskie si~gający, 
no kręgi myśli, a pełne le­
Wawel unosiły młodociane 

"41ł. &A. ""~.N 

dusze w krainy baśni, zadumań i rozmarzeń poetyckich. Od Wisły płynęły poda­
nia 0 Wandzie królewnie, co śmierć ofiarną przeniosła nad szcz~ście z najeź­
dźo~, i ? mitycznym księciu Krakusie, zabijającym smoka - zło ukryte w smo­
czeJ jam~e u stóp Wawelu. 

Sobótki, w wigilię św.Jana Chrzciciela wypływa na powierz­
klasztoru zwierzynieckiego pp.Norbertanek, zatopiony w 

na Kraków i drżącym sercem o mokre boki uderza, wzywa­
smutny słychać daieko, może po całej Polsoe. O pół­

i~ tonie i dzwon znów na cały rok zapada w głębiny. 

~~~~~c:: w K.rakowie piastuje swoją legendę. W Sukiennicach 
e: nóż którym brat zabił brata. Obaj byli architekta­

kościoła Panny Marii. Brat starszy, widząc, że młod­
' bo na s~erszych oparł ją pods~a~aca , ~ nie mogąc 

tym nozem przebił. Stąd to ~~eze kośc1oła Mariae­
~~sza jest ta, co na szerszych oparła się fundamentach. 

Ylaw'ęlsld,pt istnieje podanie, że "Tam gdzieś głęboko pod najgł~b-
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szym sklepieniem w ziemi jest drugi taki zamek jak tu na \vi.erzchu, tylko, że 
jasny wesoły, wspaniały i strojny; w nim znajduje się świetlica vdelka,.niby 
kościół jaki i dużo tam zbroi, tarcz, szablic i chorągwi, a w środku św1etlicy 
stoi stół koło stołu siedzą wszysc? dawni królowie w szatach koronacyjnych 
Raz w ro~ ludzie słyszą huk i rżenie koni, trąby i wrzawę i wtedy jeden z 
nich ponoć to Boles~aw, co się zwał Chrobrym królem, z Głębokiego Grodu wy -
chod~i 0 północy i rusza krokiem żelaznym przez duże dziedzińce zamkowe!a na 
ramieniu świeci mu niby u anioła miecz. Gdyby si~ z nim ktoś z ludzi śm~ert~l­
nych spotkał jeśli jest dobry, to obaczy krOla, a w sercu mu będzie lekko.~ 
wdzi~czno, a'jeśli jest zły, to go nie obaczy, lecz mu się w głowie zakręc~ i 
upadli:ie. 

w/g Juliana Wołoszynowskiego 
Niedaleko od bramy Zamkowej stoi stary Twardowskiego dom. Dach 
zgrzybiał i spłaszczył si~ na starość. Wysoko, wysoko -małe wa­
ziutkie okienka, przez ktore Twardowski patrzał, bywało,na świat • 
w te~ to kanciastej izbie mieszkał ze swoimi czarami • 
Kraków jest miastem pamiątek.~ażdy kamień jest tu wspomnieniem • 
Pamięć o panu Twardowskim wrosła w krakowskie Krzemionki. 
••• Bije dzwon na Wawelu. Dzwonią na Anioł Pański. Księżyc wz~ 
szedł dziś bardzo wcześnie. Oto siedzi pan Twardowski na księzy­
cu. Na księżycu ma swoje dobra. Rachuje na niebie gwiazdy. Szuka 

wśród nich jednej gwiazdeczki - ziemi - szuka. I czeka na koniec świata. Wte­
dy bowiem księżyc zmiesza się z ziemią a Twardowski wjedzie na Rynek krakowski 
na księżycowym kogucie. 

W ~RAJU l NA ~MIGRACJI 
Kat.Uniwersytet w LUBLINIE jest jedyną poza żelazną kurtyną placówką katolic­
kiej myśli naukowej i jest utrzymywany wyłącznie dzięki ofiarności społeczeń­
stwa.Uniwersytet posiada 5 wydziałów, na których studiuje 3509 studentów,w tym 
1586 kobiet i 1923 mężczyzn. 
w GDAŃSKU odkryto prasłowiańską osad~.Odkopano już kilkadziesiąt domów i osiem 
ulic,które wiod~y do portu, do dzielnicy handlowej i do grodu księci~.Znalezis­
ka wskazują na początek osady Gdańsk około 850 r., jako osady słowianskiej. 
MUZEUM W RAPPERSWILU w Szwajcarii, ufundowane w r. 1870, zostało zamknięte dn. 
28 listopada 195lr. Wielka to strata dla nas. -
w SZWECJI żyje blisko sześć tysięcy Polak6w. (Publ. "Refugee"). 
w NIDaCZECH i w AUSTRII przebywa jeszcze 35 tys• Polaków. Z pośród nich blis­
ko 20 tys. nie pracuje; korzystają oni z zasiłków . 
w PARYŻU powstała Wolna Akademia Międzynarodowa, w skład której wchodzą nau­
kowcy 10 narodów zza żelaznaej kurtyny. Na otwarciu Akademii pierwszy referat 
wygłosił profesor W.Folkierski. 
w salinach WIELICZKI pod Krakowem otwarto muzeum, obrazujące górnictwo solne. 

ZAGAD~I ---------
l. Jaki ze ssaków rodzi się najmniejszy, bo wielkości małej fasolki, 
a rozrasta si~ do 2 metrów ~ 
2.Z jakiego namniejszego nasionka wyrasta naj\vi~ksze drzewo świata? 
J.Jaki z najmniejszych ptaków lata najszybciej . 

. 
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SZ'tJ~M'ł NAMIOT 

'l l . 
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Wybieramy się na wycieczkę, ale jakże 
często wycieczka rozbija się o brak namio­
tu. 
Spróbujmy więc zrobić namiot według wypró­
bovlanego wzoru, ofiarowanego dla "Znicza" 
przez Dh .Helenę Kurletto z Parany, znaną 
instruktorkę - harcerkę: 
].1a teriał: zwykła surówka s zer .l . 50 m. , dłu­
gości 36 metrów. !tiateriał był dekatyzov1any 
w gorącej wodzie, a po wyschnięciu prasowa­
ny żelazkiem. Namiot posiada podwójny dach 

Najważniejszą jego zaletą jest lekkość i łatwo ść pakowania; można go un1e6ć w 
j ednej ręce: pakuje się doskonale razem z kołkami, masz~ami i linkami do woj -
skowe~o worka. Wyprodukowaliśmy namiot wielkości .2x3x2 . !!l.i.eszczą si~ w nim 
dwa łożka polowe, stoliczek obozowy i dwa fotele . 1~amiot ten zdał egzamin w Ca­
juba, nad morzem, gdzie spędziliśmy w~kacje, a potem został sprzedany. Następ­
nie uszyłam nowy model, ulepszony, ktorego rysunek podaję . ... 

Po zdekatyzowaniu materiału trzeba uważnie policzyć wszystkie części ,wy­
ciąć je według podanych rozmiarów i poznaczyć. Najlepiej napisać na każdym ka­
wałku jego nazwę i miejsce . Kolejną czynnością będzie staranne zeszycie. Tam 
gdzie materiał zachodzi jeden na drugi - ilość warstw podana jest w k6łeczku 
Po skończeniu obydwu ozęści - właściwy namiot oraz drugi da ch należy przesycić 
impregnatem. 
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~;t;; ~:L.N-Al.lo~ 
MOJE MYŚLI 

Dzień Myśli Braterskiej każe nam zwrócic się myślą ku harcerkom pol~kim 
w Kraju, które choć pracy czynnej obecnie nie provtadzą jednak są, pozostają 
harcerkami. Wiemy dobrze, dlaczego Harcerstwo prawdziwe' przestało w Polsce ist­
nieć·. Czy wi~my jednak o ~ym ,jak to się stało i co przeżywały w tym czasie posz­
czególne druzynowe, na ktorych spoczywała odpowiedzialność za prawy kierunek 
wychowania dziewczRt, jak również ich oraz własne bezpieczeństwo ? List otrzy­
many w g~dniu 1948 rzuca_świa~ło na problem, z jakim spotkała się siedemnaste­
letnia.dz~ewc~yna, któr~,~ak? Jedna z paru harcerek po Przyrzeczeniu z czasów 
?kupacJi niem~eckiej w zenskJm gimnazjum powojennym, zorganizowała tam drużynę 
~ prowadziła Ją przez trzy lata: 

• •• "u mnie osta~io wszystko się tak poplątało, że już chwilami sama nie wiem 
w co wierzyć, co Jest dobre a co złe, co słuszne a co niesprawiedliwe . I naj­
gorsze,_że ten węzeł trze~a samej ; na własną rękę'i w samotności rozplątać. O 
mnie moznaby poWiedzieć Jak w tym wierszu: "ani marksista, ani katolik, popros­
tu uczciwy rzemieślnik" . Ale być tylko uczciwym rzemieślnikiem to za mało: nie 
można siedzieć •'olqakiem na barykadzie", jak się ktoś kiedyś wyraził . Tak, nie 
można. Trzeba ooś wybrać: albo albo. Ja wybrałam,ale z tym wyborem nie skoń­
czyła się rozterka~ nie nastąpił spokój. Pozostały wątpliwości, pojawił się nie­
pokój nad przyszłoscią: czy przy takim wyborze znajdzie się dla mnie miejsce na 
ziemi? Poza tym nie potrafię tak zupełnie solidaryzować się z tą stroną bary­
kady, po której stan~łam świadomie. Cóż, najbardziej odpowiada mi pozycja "ok­
rakiem na barykadzie' i pozycja "uczciwego rzemieślnika", al e tak nie można • •• 

Zerwałam z harcerstwem . Nie wiem czy na zawsze, bo może kiedyś-· do niego 
wrócę, ale teraz nie, nie mogę. Harcerka, prawdziwa harcerka, to wzór, dla kt -5-
rego już nie ma miejsca. W tym świecie, kt6ry znam, nie ma miejsca na miłość 
bliźniego ani na rycerskość: jest walka klas, jest barykada, która dzieli lu­
dzi na dwie części, A dla mnie nie ma właściwie miejsca po żadnej stronie. Bo 
ja. Bo ja najchętniej "okrakiem na barykadzie", a tak nie można, nie można. Nie 
czuję si~ na si1ach ponosić odpowiedzialności za młodzież i brać udział, choć­
by częśc~owy, w pracy nad jej wychowaniem. Wychowywać na marksistów nie potra­
fię, bo nie wierzę, żeby to było dobre i sprawiedliwe. A wychowywać inaczej nie 
chcę. Po co ma 1m być źle w przysz~ości •• • 

Żeby móc wróci6,potrzebuję jednego: uwierzyć , że to co robię jest potrzeb­
ne i nie jest na próżno. A ja w to nie w:!.erzę . Więc jak mogę mów:!.ć o tym dziew­
czętom • •• " 

szalonyzapał do pracy w harcerstwie w pierwszym okresie po wojnie zdzia­
łał że wielki procent młodzieży zdążył zapoznać się jeszcze z prawdziwym ld:e­
runk:lem ideowym Z.H. P. i pokochać go, poczym stanęliśmy przed wyborem, o któ­
rym pisz~_,;lo_wana drużynowa. Ruch harcerski w Kraju został zduszony. Im peł­
niej jfd~my~~sprawę z obecnej sytuacji, im częściej i głębiej myślimy o 
tym~jakię ąrcers~o powstanie w Polsce wolnej, gdy wolną znów będzie, tym 
wy;(aźnie d~amy ro~ i odpowiedzialność Z. H.P. na emigracji. Nieraz pod wpły-

zm ze tr~FYC~trudti~ści w postaci odległości, braku czasu , braku funduszów 
przed ws~yst ·em za~bienia w tłumie cudzoziemców i uciążliwe j walki z wy­

a:rzd'do'"" '2m · s ~ l sobie jako o ofiarach warunków i tym rozgrzeszamy sie 

~ 
n~doc ągnl~ci~ G y jednak porównamy swoją sytuację z sytuacją kierowni - · 

ek prac~a~ersKie Polsce powo j ennej, dopier o uświadamiamy sobie w peł-
~ nasze ~~~~-i mo"l#wości; możemy i musimy przechovzywać i rozwijać prawą 

\d q!o~ R~~ twa DZwijać się ona musi w każdej dziewczynie od chwili 
~tąpre'rl;l '&o yny o Przyrzeczenia i potem " •• • całym życiem", rozwijać s i~ 
m~i w r~ach d~~ w gawędach i dyskusjach kierowni czek pracy i na łamach 
pi hahce~ehl M że to i nie łatwo, lecz jest to nasza spuścizna po tych 
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!n~truktorkach, któ~e w Kraju mają 
r aznie przed oczyma, wtedy "chcieć 

usta·i ręce 
to móc". 

związane. A gdy się ma cel wy-

·~a Grabińska przew. 

ZARZ~WIE: 

Było ich dziewięć r 
Różnymi drogami smutne wojenne losy przywiodły je do największego mias­

ta świata, w którym- choć może nieświadomie-wyraźnie szukały · swojej drogi. 
Z harcerstwem zetkn~ły się na szlakach swej wędrówki. Nie były wychow~ne 

w nim od małego ~ucha; ~~e spr~ysięg~y ich polskie gvdazdy, zaglądające obo­
zową nocą do nam~otu; n~e przezyły m~sterium ognisk na zacisznych polskich po­
lankach; · nie oczarowały ich iskry,pryskające w polskie niebo; przyrzeczenia 
i ch potrójnej służby nie usłyszała polslca ziemia ni polski wiatr. 

A przecież chciały być prawdziw.ymi harcerkami. 
Po całodziennej pracy w szwalni w hotelu czy w szkole, t~ukły się dłu­

go przepełnionymi pociągami - na zbi6rkę, po której prawie o północy dociera-
ły do domu. . 

Po co ? 
Widocznie szukały swojej drogi i swojej s=l"użby. Widocznie tlił się pło­

myk. "Zestrzelmy myśli w jedno ognisko i w jedno ognisko duchy", wyciągały 
ku sobie dłonie, stojąc w kręgu na początku każdej zbiórki, 1 powtarzały sło­
wa, jak iskry rozniecające... ZARZEWI.E ? ---

· W listopadową rocznicę niepodległości kilka z nich złożyło przyrzecze­
n i e . To samo, co harcerskie polrolenia od orląt lwowskich po warszawskie Sza­
r e Szeregi ~o samo od pierwszych drużyn z przed 40 laty, poprzez roześmia­
ne buzie niepodległości, po przedwcześnie dojrzałe twarze Indii, . Afryki, czy 
Niemiec. To samo przyrzeczenie - w jakże innych ramach ! . 

Nowojorski park, kilku przechodniów - gapiów, rozdmuchiwane ostrym wiat­
r em małe ognisko, niedzielne stroje: woalki, piórka, kolorowe,kloszowe płasz­
cze ., . Tylko jedna szara plama munduru - odbierjącej przyrzeczenie instruk - · 
t orki. Ale z pod tych amerykańskich kapelusików patrzyły polskie oczy,trzy 
palce kładły się na polskim sztandarze, ogień płonął złociście i grzał, a 
wiatr rozdmuchiwał ZARZEWIE. 

---
Nie miały prawdziwej izby, ani nawet stałego miejsca zbiórek. Wydzie­

dzi czone z pół-pustego, a pół zagraconego, ziL~ego pokoiku na przeciw kościo­
.ła , wylądowały w gościnnym mieszkanku Heli. 

Uczyły si~ punktualności. 
Zabrały s~ę do szycia mundurów. 
szukały godła. 
ZARZEWIE tliło się jaśniej. 

---
• 

. W Dniu My~li.Braterskiej stanęły na starcie. Raport zastępowej był sprę-
zysty. Gdy wym~en~ała godło - po raz pierwszy usłyszały już teraz "swoje" i ­
mię. Nie było żadnej nieobecnej, nieusprawiedliwionej. Choć jeszcze mundury 
nie gotowe- odrazu widać, że na zbiórce są harcerki: wygodne sportowe buty 
harcerskie krzyże - i świeżo zdobyte, wraz z godłem, chusty. Chusty o bar -
wie leśnych choinek, pasujące do naramiennika wędrowniczek, jaki nosi6 bę-
dą w przyszłości, o barwie nadziei . Nadziei, że ZARZEWIE zapłonie gorąco. 

---
. _Wczesne,wiosenne słońce oświetlało je już idące po jasno wytyczonej 

ścl.ezce. 
Urządziły wieczór dla skautek amerykańskich; w słowie, piosence i tań­

cu przyszła z za oceanu Folska - tak daleka! a tak bliska - i zjednała so­
bi e serca życzliwe. Ta jedna iskra z ZARZEWIA wystarczyła, by obojętne gro-
no stało się na zawsze Polsce przyjazne. · 

Zbliżyły się do siebie i poznały. <!':ączyły je wsp-5lnie przeżyte chwile 
i wspólne cele. Gdy na wysokiej skale, w ząciszu wywróconego wichrem drzewa, 
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zapłonęło któregoś dnia ognisko - czul:y, że są jednym, że mogą na siebie li­
czy6. Dwudniowa wycieczka i letni obóz dokonał reszty. ZARZEWI~ · rozgorzało 
płomieniem. 

Nie słomianym ogniem jaskrawym i krótkotrwałym - ale równym, gorącym 
jasnym płomieniem, który ~wieoi i grz~je ~ sknpia w swym kręgu wiele bratnich 
dusz. 

--
Spotykają się teraz tylko raz na miesiąc, by podzieli6 się wynikaMi pra­

cy 1 zdobywa6 nowe doświadczenia. Opo\Y.iadają o swych zastępach i drużynach 
w Brooklynie r Manhattanie, a nawet New Jersey. Patrza z d unią na hufiec, kt·5ry 
dzięki nim sl.ę narodził. Na płomień rozniecony ZARZEWI:~1I . · ---

Czy to wszystko będzie prawdą - czy pozostanie tylko marzeniem ? 
Odpowiadacie same - od dziś. 

(Gawęda na zbiórce "Zarzewia" 7 lutego 1952) 

Z lł P 
Jarzębina 

~Q§TRALIA- Sporo.wieści dotarło do.nas ze stanu V!~~ria. W Melbourne pracu­
Je a-ruzyna im.Mar1i Curie-Skłodowskiej /1 zastęp Barcerei i 2 zastępy wędrow­
niczek/. W Broadmeadows /Melb. Vict./ wiosną 1 950 r. powstała drużyna harcerek 
1m król.Jadwigi, Gromada Zuchów w Maribyrnong liczy 18 zuchów. Pracę harcer­
ską utrudniają duże odległości. Polacy rozrzuceni są na olbrzymich przestrze­
niach, stąd rozpowszechniająca się forma pracy-zastępy "samotnych". Łącznoś6 
z samotnymi harcerkami i harcerzami utrzymuje się przez Biuletyn "Czuj Duch", 
wydawany przez Komendę Hufca w ilości 200 egzemplarzy oraz drogą koresponden­
cji. W terenie odczuwa się brak instruktorek, drużynowych i zastępowych. Zeby 
chociaż częściowo temu zaradzi6, Komenda zorganizowała ~ zastępowych, w 
którym bierze udział 10 harcerek. Brak także lokalu na zbiórki, chociaż dzię­
ki poparciu polskich księży drużyny korzystają z lokali przy kościołach. Sły­
szymy, że na terenie stanu Victoria dzielnie pracuję obok dha hm.L.Piskozuba 
druhny przewodniczka Marzenna Zurek i drużynowa Maria Dawidowicz. 
W stanie R!~~str&!!!,gdzie przebywa bm. Zofia Dębska, zorganizowany został 
zastęp liczący II-narcerek. Od dhny przew. K.Łopatto nie mamy wiadomości. Nie 
odzywa się także ze stanu Tasmania przew.K.Kozłowska. Druhnom i Druhom w Au­
stralii przesyłamy serdeczne-poiarowienia i prosimy o wieści. 
KANADA - W komunikacie informacyjnym S t .Harcerstwa czytamy, że w dn.l6 1 17 
lUtego b,r. odbył się l Złaz Harcerstwa w Montreal. W złazie wzięły udział 
wszystkie okoliczne jednostki harcerskie m.in. zastęp harcerek "Tęcza" z Ot­
tawy i drużyna h~rcerek z Montrealu. Na ~ozmaicony program Złazu skład~ły 
s~ę biegi harcerskie i wieczornica z tancami i pieśniami ludowymi. Gospo­
darzami byli członkowie 36' Kr,St.H. 
STANY ZJEDNOCZONE - W dniu 6 stycznia b . r. I drużyna harcerek im.Kr61.Jadwi­
g!w-rni!oagooocliodz1ła rocznicę swego powstania. w dniu tym harcerki "nowi­
cjuszki" złożyły przyrzeczenie na ręce dhny hm.Wandy Kamienieckiej-Gryoko 
przed sztandarem z Polski, który kiedyś należał do "Czarnej Trzynastki" z 
Kłobucka, a następnie został odnalezion7 przez harcerki w Niemczech. 

;nadesłała H . Pawłowska, kronikarka/. 
/Drużynie 1m.Kró1.Jadwig1 oraz Druhnom, które składały przyrzeczenie,przesy­
ła se~e~życzenia - Redakcja/. 
z NEW-YORKU,~ zymaliśmy sprawozdanie pracy I - ej drużyny harcerek. Drużynę 
ę-zor -{Zowała dbna Ela Szlosowska, przew. Pierwsze zebrania organizacyjne 

odby się ~ paidaierniku, listopadzie 1 grudniu 1950 r. a l stycznia 1 951 r 
pierws z uroczysta~biórka drużyny w połączeniu z obchodem Opłatka, ~ałuje-

e z br ej ca nie możemy poda6 całego sprawozdania. 
O:BOZ _ DZ~O~U r Organizacja Skautek '/{,Brytanii /Girl Guides As/ zapro­
stla-niii7ii-n&rcefek- 3 zastępy- na obóz międzynarodowy, kt~ry ~e~z~e miał 
miejsce }eaconsf}ełd1 _Bucks. od 11 do 18 sierpnia b.r. Na ob~z ZJezdza sie 
lOO,~u~~k ze witntnch krajów, należących do Związku Swiatowego. 

fiU~ !W.ł";kol ll.m)R: Zbiórki na Fundusz Młodzieży Harcerskiej opublikował wy-
niKt;zoiOrif ___ ro - 1 951. Dochód z darów, wpłat na listy zbiórkowe oraz 
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znaczki wynosił t 824:0:11, Koszty druków, opłaty pocztowe, papier i pomoc kan­
celaryjna- ~103:0:7 . Czysty wpływ- ~721:17:4 

. ZŁOZ DATEK NA FUllDUSZ MŁODZIBZY HARCERSICU:J na rok 1 952. 

---------Wydział Kultury i Oświaty S. P. K. wydał drukiem odczyt Nr.9 w.opracowaniu p.Jó­
zefa Kisielewskiego p.t.Historyczne 1 Kulturalne znaczenie Z~em Odzyskanych. 
Odczyt opracowany jest źródłowo i pięknie, a ponieważ sprawa Ziem Odzyskanych 
jest dla Folski wielkiej wagi, zalecamy czytelniczkom przeczytanie tej broszu­
ry, którą naby6 można w S . P.K. Cena 6 d. 

JE6Z.GZ~ Z. ~RAJU 
l'l.ARSZA'ffA dźwiga się z gruzów. Według spisu ludności z grudnia 1950 r. Warsza­
wi-zamieszkuje 760 tys.osób; trzeba jednak podkreślić, że przyłączono do sto­
l~cy wiele osiedli podmiejskich, a więc w porównaniu z jednym milionem 200 tys. 
mieszkańców z przed wojny jest to mało . 
Na WAWELU dn . 31 grudnia 1951 roku otwarto kaplicę Stefana Ba torego,odrestaurowa.­
ną-po-zn~szczeniach wojennych. Ks . Biskup St.Rospond dokonał uroczystego prze­
niesienia do niej Najśv1.Sakramentu. W kaplicy, pochodzącej z XIV wieku,został 
pochowany w r.1596 król Stefan Batory. 
w WARSZAWIE odbył się w lipcu 1951 r . t.zw.Kongres N~ki Polskiej z udziałem 
liCznycn-aalegatów z Rosji. Kongres ten zaliczyć nalezy do wysiłków,zmierzają­
cych do skomunizowania nauki polskiej . 

LISTY. LISTY 
w marcu poczta przyniosła Zniczowi wiele listów. Z powodu braku miejsca może­
my zamieścić tylko niektóre. Oto jeden z nich, otr zymany od §t~!~!~!l-!•z_ 
Ame!:;Yki Pl:d. Poczta przynosi "Znicz" - radoś6 . Dla~zego si~ tax c1.eszę, gay 
ZziajaiiJi w skrzynce pocztowej"Znicz"'P Pierwsze wrazenie moje po przeczytaniu 
numeru to uczucie , że nie jestem sama, że gdzieś tam o tysiące mil ktoś myśli 
o mnie i wtedy robi mi się cieplej. 
Nie myślcie, że mi zjmno

1 
bo w piecu nie napalone. Gorąco tu u nas i biedy też 

nie cierpimy. Tylko samo "tnie. . 
p0 pracy gospodarujemy z koleżanką, rozmawiamy o tym,ce było w fabryce l. w 
szwalni a dwa· wi.eozory w tygodniu uczymy się . Marysia konczy korespondencyj­
ny kurs' rysunków, ja uczę się stenografii. Pytacie 1 czy nam się "ZNICZ" podoba? 
Podoba nam się wszystko wierzcie mii naprawdę wszystko. Czy byłoby możliwe 
byN ZNICZ"był większy i drukował nowa ki ? 
z Lackawanna..:. stany Zjednoczone, napisała po d~m milczeniu !~~!a-~~b~r~l!! 
opisu'Jąc-swe pienvsze trudne kroki w nowym mieJSCU. Obecnie praCUJe u Foraa, 
zdobyła mieszkanko i gospodaruje wspólnie z kilkoma z dawnych wych?wanek z 
Barcelony. Irka Kosież - przesyła pozdrowienia. Irka chorowała cięzko, prze­
była kilka opera o'Ji--a obecnie przebywa w domu przed czekającą ją jeszoze 
jedną operacją. Pis~e , że brak jej ba;dzo przyjaciół i ~najomych z Londynu. 
w Rio panuje obecnie wielki ruch - pisze Irka - bo zbl;za si~ słynny. karnawał· 
Ulice są kolorowo przybrane 1 wszędzie słycha6 piosenki. Przesyłamy zyczenia 
rychłego powrotu do zarowia. . 
z_xar~y /Brazylia/ poczta przyniosła list od H~K~rl~t~~ która op;suje zy­
c~e-osaonicze. Prowa~zenie domu, uprawa ogrodu l lionowia kUr wypełn1.a jej 
życie po brzegi; jest dumna z o~tatnio nabytej ~iejętności pieczenia chleba, 
a umiejętność to ważna, bo do m~asta daleko. NaJwiększym utrapieni~~ są gady 
wszelkiego rodzaju. często można spotka6 o~romne kobry, masę przeróznyc~ wę­
ży a i jaszczur podchodzi pod dom- to juz przywilej południowych_krajow. 
P. Helena walczak przysyła prenumeratę dla jednej z drużyn harcerskich w ~~~ 
les-~ines--P:ae-c . Franc1a, ponieważ drużyna nie jest w stanie płacić za 
"2-egzeiii'PI'arze:-nzręliil'Jeiiiy: s RAwo! JI!DiłĄ z~,e RU.szyclt 1 
~~~!-~~~~~~~~~.1. ...EE~2.a! - dziękuJemy za list i prenumeratę. 
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'~ -~ • om.. IM\U! - Wfd..--
Zbliża się okres wielkopostny i Zmartwychwstanie. Wypeł­
nią się kościoły, modlitwą wzniesiemy się do Boga. W 
Wielką Sobotę poniesiemy kobiałki z chlebem i solą,by 

. je poświęcić zgodnie z polskim obyczajem, a w Nie -
"..__~ dzielę, gdy przyjdzie chwila dzielenia się jajkiem 

pomyślimy o sobie wzajemnie - my - Zniczowa gro­
mada. 

Redakcja życzyć będzie Wam wszystkim, Kochane 
Czytelniczki, wiele szczęścia w życiu osobis­

tym, pogody ducha i powrotu do Ojczyzny. 

-~~. 
:\\~· ~fi--.· .. ·. . .., .. 

ODPOWIEDZI na ZAGADKI ze str. 5-ej: 
1/ Kangur, 2/ Sekwoja, 3/ KOliber. 

SPIS TRESCI: St. Miłaszewski - Zmartwychwstanie, J.Słowacki - Z listów do ma 
matkt L.Staff - Kto szuka Cię, Kazimierz Rouppert - Wielkanoc 
w Krakowie 1905r. Z.Nowakowski - z książki "Mój Kraków" ,Legen­
dy,Szyjemy namiot, Anna Grabińska- Moje Myśli, Jarzebina- Za­
rzewie,Z.H.P., W kraju i na emigracji.Listy, Piosenka. 

Warunki Prenumeraty ~ CENA FOJEDYNCZEGO EGZEMPLARZA PISMA "ZNICZ11 ,wynosi 9 pen- . 
sów. PRENUMERATA POŁROCZNA sh. 4/6 ,PRENUMERATA ROCZNA sh. 9/-
INNE KRAJE:Franc~- cena egz.40 frs., róczna 480 frs.,wpłaty 
przyjmuje KOmenaa Harcerek we Francji 9l,rue Et.Flamant

1
Lens, 

Pas de Calais. Ar~ent~a: cena egz.l,50 peso, rocznie l~ peso. 
Jedyne przedstawicieis=two w Płd • .Ame~e:Liberia Polacca - Miecz­
nikowaki i Dąbrowski Av.Leanaro~~:XIem:641, Buenos Aires, 

archiwum 

Szwecja: cena egz.l koronaL rocznie 12 koron. Wpłaty przyjmuje 
onna-R:gierszyńska, S6dra Kungsvagen 283, Stockholm, U.S.A. i 
Kanada:rocznie dol.l.50.- Prosimy przesyłać listem poieconym-do 
Administracji w Anglii.!~~~~~~~:egzempl.2 mięozynarodowe kupony 
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